
Nr. 297. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie, niedziela dnia 28 czerwca 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata wynosi:

w e L w ow ie: ^
miesięcznie 2 korony; 

za dwurazov. ą dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 ,
miesięcznie . . 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — »
miesięcznie . . 3 „ — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitów] w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 haierzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikat]' po Kronice za jeden wiersz petitowy bO halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, p lac M arjacki I. 7.
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie:
poranny . . . .  3 halerzi 
popołudniowy . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . . S halerzy 
popołudniowy . 10 halerzy

W łaśc ic ie le  i re d a k to ro w ie : D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t ,

CZOŁEM!
Równaj się i w  górę w zrok,
tam, gdzie Bóg sądzi, karze i nagradza
czyny człow ieka,
skąd każdy ludzki prostuje krok
Jego opieka
i Jego w esprze w as władza.

B a czn o ść!
*

* *
Płyną rzędy za rzędami 
jak spokojna fala; 
taka ich się moc przew ala, 
iż zuchwały zadrżał wróg  
przed cnrobrymi zastępami.

Z nimi Bóg!
*  *

*

T o Sokoły! Lasze plemię 
tylu ich wydało ; 
dziś ich jeszcze jest za m a ło , 
ale przyjdzie złuda złud, 
gdy ich hasło wsiąknie w  ziem ię, 

wejdzie w  lud.
*

* *
M i ł o ś ć  wielka ku Ojczyźnie, 
która cuda stwarza, 
w iedzie ich jak do ołtarza 
w  narodowej służby huf!
Nieprzystępny jest truciźnie 

zastęp ów.
*

* *
W i a r a  silna ich ubrała 
w nieprzebity pancerz, 
pójdą w  Doje niby tancerz.
Kiedy hasło Naród da, 
nie ustąpi tak jak skała 

gwardja t a !
*

* *
Bo n a d z i e j a  zmartwychwstania 
świeci im jak słoń ce , 
czysty lazur prom ieniące, 
co rozjaśni cień i mrok, 
aż wróg przed niem pozasłania  

trwożny wzrok.
*

* *
M o c  i s i ł a  bujna, m ęska, 
co przeszkody łam ie, 
to żylaste, krzepkie ramię, —  
pierś, szlachetnych pełna tchnień, 
ona musi być zw ycięska —  

przyjdzie dzień 1
*

* *
Przyjdzie! stanie ich tysiące, 
zmartwychwstaniesz Polsko, 
będziesz polską i sokolską.
Nad sokoli w zięci znak, 
rozwinąw szy skrzydła lśniące 

biały ptak!
* * *

O, bo gwałtem  Ciebie okuł :
wróg nieprzejednany 
w  ciężkie pęta i kajdany, 
żywą ziemi dał na łup.
Lecz cię zbudzi dzielny Sokół, 

rzucisz g ró b !
*

* *
Płyną rzędy za rzędami, 
iak spokojna fala; 
taka ich się moc przewala, 
że zuchwały zadrżał wróg  
przed chrobrymi zastępami. —

Z nimi B ó g !

L. G. Dziubiński.

Czołem, Druhowie!
Lwów 27 czerwca.

Przez 3 dni, sobotę, niedzielę i ponie
działek, będzie starożytny gród nasz gościł 
w  swych murach kilkutysięczne zastępy so 
kole. Przybędą one na IV zlot polskiego 
sokolstwa, a wśród tych drużyn dziarskich 
powitamy nietylko Sokołów ze wszystkich 
„tron i zakątków tej dzielnicy, ale i z Wielko
polski i ze Śląska, i z Bukowiny, b a ! nawet 
drogich nam gości z nad Wełtawy i od Ve- 
lebitu. C zo łem ! dzielni d ruhow ie! Całem ser
cem polskiem, które nie zna obłudy i przy- 
spieszonem tętnem radości szczerej bije na 
widok miłych mu gości, witamy was na tej 
kresowej stolicy naszej Ojczyzny...

Wzniosła, rozumna iJea, która przed 30 
laty dała życie naszemu sokolstwu, święcić

zaprawdę będzie wielki, wspaniały'tryumf>w tę 
uroczystość. Mens sana in corpore sano — 
oto dewiza, gorejąca, jak znicz niewygasły, 
w umysłach i sercach polskich Sokołów, od 
pierwszej chwili powstania tej przepięknej in
stytucji narodowej. Stojąc roztropnie na ubo
czu od wszelkich rozterek i walk politycznych, 
które w społeczeństwie oświeconem a doj
rzałem, z natury rzeczy rozgrywać się muszą, 
sokolstwo nasze wierne jest niezachwianie 
przewodniej swej myśli: r o z w i j a ć  w m ł o -  
d e m  p o k o l e n i u  t ę ż y z n ę  d u c h a i c i a ł a .  
W  ten sposób  wzięło ono na swe barki zna
czną część wychowania n a r oM o w e g o, któ
re w społeczeństwie naszem, w t a k  w y j ą 
t k o w y c h  warunkach żyjącem. musi być o- 
czywiście zupełnie inne, aniżeli u innych, 
szczęśliwszych, acz niezasłużonych wcale lu
dów Europy... Nam tedy musi ogromnie zale

żeć na tern, aby synowie nasi zdobywali so 
bie na późniejsze życie i służbę obywatelską, 
nietylko^samą naukę i wiedzę, ale w równym 
stopniu także owo żelazne zdrowie fizyczne, 
które się zdobywa stopniowem zahartowa
niem ciała, ową tężyznę ducha, którą daje 
system obozowej — rzec można — karności 
i solidarności, stanowiący lwią część przyka
zań sokolich.

Czy sokolstwo nasze spełnia przyjęte 
na się obowiązki takiej edukacji publicznej? 
Czy spełniając je sumiennie, zasługuje w 
istocie na te gorące sympatje, jakiemi naród 
cały je otacza? Na oba takie pytania — od
powiedź krótka: T ak ! Pomimo olbrzymich 
trudności, z któremi zwłaszcza w pierwszym 
lat dziesiątku istnienia tej instytucji, wzniosła, 
wysoce patrjotyczna idea sokolstwa borykać 
się musiała, zdołała jednak pokonać zwy-

cięzko je wszystkie i zhofdować dia siebie 
najoporniejsze nawet, najupartsze od p o 
czątku umysły niechętnych lub podejrzli
wych. I stało się po niewielu latach to, co 
było gorącem pragnieniem garstki założycieli- 
patrjotów: idea sokola przeszła w krew i 
szpik: zbiedzonego w apatji długoletniej sp o 
łeczeństwa naszego, sokolstwo stało się sy 
nonimem t ę ż y z n y  d u c h a  i c i a ł a ,  a pod 
sztandarem tego hasła stoją dziś liczne ty
siące, jedną myślą ożywione, jeden cel 
wielki przed oczyma mające: o d r o d z e n i e  
O j c z y z n y !

Przeglądem tych drużyn i sił naszego 
sokolstwa są  właśnie te perjodyczne zloty. 
Mają one ukazać oczom naszym, jak się roz
wija i rozrasta sokolstwo polskie, mają za
świadczyć popisem tysiącznych zastępów, ze 
nie daremnie społeczeństwo otacza je miło
ścią i uznaniem, źe nie płonne naazieje, któ
re ao  niego wszyscy przywiązujemy! A że 
ten popis wypadnie chlubnie, że wszem obec 
zaświadczy wymownie o stałym rozwoju in
stytucji, godnej ze wszech miar, by ją zwać 
w z o r o w ą .  — o tern nie wątpimy ani chwili,

* *•
Zlotow. lwowskiemu dodaje świetności 

udział pobratymców naszych, którzy z dale- 
kicn stron przyDywają, ażeby złożyć dowód 
solidarności i koleżeństwu. Witamy ich z ca
łego serca, jako bojowników tej samej idei, 
która nam zawsze przyświecała i przyświeca: 
równości i sprawiedliwości narodowej!

Niechaj przez dni tych parę czują się u 
nas jak w domu, jak swoi pomiędzy swoimi, 
i oby z pobytu wśród nas wywieźli takie 
uczucia, z jakiem! dziś ich witamy, wołając 
kufcnim: Na zdai ! Żivili!

U „Hechta“ i u „Thurra“.
Ilekroć zobaczę którego gimnazjastę z 

metalowym „sokolikiem* u czapki, przycho
dzą mi na myśl te czasy, — lat temu trzy
dzieści parę — kiedy to nie wolno nam było 
uczniom nietylko manifestować swego „so
kolstwa* na zewnątrz, ale wogóle gimnastykę 
uważano w szkole za coś, co poniekąd 
kwalifikowało chłopaka do gorszej noty z 
obyczajów. Szczególniej pod tym względem 
srogą była k. k. Muster-Haupt-Schule w ratu
szu. Jeżeli miano o.którymś z uczniów wiado
mość, że uczęszcza na gimnastykę, poddaw ano 
go szczególniejszej poza szkołą kontroli, py
tano częściej i ostrzej, niż innych, a gdy się 
zdarzyło, że biedak taki źle odpowiedział na 
pytanie nauczyciela, spotykał się w lot z 
wytknięciem: „uczyć się nie masz czasu, a na 
gimnastykę masz c z a s !“.

Na takie dictum nie było co odpowiadać; 
to też kryliśmy się z tern, gdy się „chodziło 
na gimnastykę* do „Sokoła*, (bo nie było 
innej wtedy szkoły gimnastycznej). Analogi
czna historja była i ze ślizgawką.

Ówczesny „Sokół* mieścił się w sali 
dawnego „Kasyna Hechta*, w budynku starym, 
bo pamiętającym jeszcze 18 stulecie. Starsi 
Lwowianie dobrze pamiętają tę ruderę, sto
jącą w miejscu, gdzie dziś gmach Wydziału 
krajowego. I dziwnym doprawdy zbiegiem 
okoliczności, idea odrodzenia na-odowego 
przez sokolstwo, rosła we Lwowie w tern 
samem miejscu, gdzie po rozbiorze Polski w 
sali Hechta pito na zabój z rozpaczy, gdzie 
tańczono i bawiono się hucznie, jakby nie
bawem koniec świata miał nastąpić; gdzie 
nakoniec obradow ał ów słynny sąd obyw a
telski na Ponińskiego, którego zdrada, a co 
najmniej opieszałość spow odow ała  klęskę 
Maciejowicką, a którego cześć obmyto sutą 
libacją — szampana.

W tern to miejscu odbywał „Sokół* ćwi
czenia cielesne i tu krzepić począł także du
cha, po kataklizmie r. 1863. Tutaj młódź gi
mnastyczna polska zrazu nieśmiało, potem 
coraz śmielej, poczęła nosić płócienne mun
durki z czerwonymi wyłogami — odznakę 
należenia do ćwiczących w „Sokole*.

Czerwone wyłogi na mundurkach gimna
stycznych nie pozostały odosobnione i otrzy
mały niebawem nawet konkurencję w niebie
skich. Odznaki te na mundurkach nosili ucznio
wie drugiej szkoły gimnast., założonej przez 
ortopedystę i profesora gimnastyk: M adey- 
skiego. Nie tyle obie szkoły : „Sokoia* i „Ma- 
deyskiego* ze sobą  współzawodniczyły, ile 
uczniowie i bywało, że spó r  między młodzie
żą obu zakładów gimnastycznych, przybierał 
niekiedy — na małą oczywiście skalę — chara
kter sporów  dawnych „niebieskich* i „zielo
nych* w  starej Romie lub Bizancjum. Rozu
mie się, że spó r  był tylko walką na słowa, 
a zyskiwała przez to gimnastyka, bo jedno 
stronnictwo starało się drugie w zawodach 
prześcigać na boiskach.

Szkoła Madeyskiego mieściła się w itarej 
sali przy ulicy Kurkowej, naprzeciw dawnej 
ujeżdżalni Leśniewicza, gdzie znowu miało

Specjalny w •  ■

Skład Tryjesteński L in O lC U lT I
Lwów, Sykstuska 2.

Dywany,
Chodniki,

Dywaniki przed umywalnie.
Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 

Prześcieradła gum owe,
Paski na stół (Tischl&ufer). 32

Specjalny
Skład Tryjesteński,

Lwów, SykstbLka 2.
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DZIENNIK POLSKI 2 dnia 28 czerwca 1903 r.

miejsce ćwiczeń, poprzednik „Sokoła", Tow a
rzystwo „Białego Or>a“. I także szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności, owa sala przy ulicy 
Kurkowej miała tradycję również mocno, a mo
cno germanizatorską. Bo jakąż to przeszłość 
miała sala, zwana salą Thtirra, w której gi
mnastykowała młódź szkoły Madeyskiego?

W  pierwszych lat dziesiątkach po zajęciu 
Galicji przez Austrjaków. wojskowość i biu
rokracja austrjacka wprowadziła nieznane da
wniej we Lwowie kluby i kasyna. O rieclita 
kasynie mówiliśmy wyże]; strzeleckie bra
ctwo, zniemczałe najkompletmej, zabawiało 
się i zbierało na Strzelnicy, a między innymi 
lokalami, gdzie się zbierali Niemcy na piwo 

. i wygadywanie na Polaków, była i sala Thurra 
nazwana pierwotnie „Veteranische Hohle" ku 
czci jednego z germanizatorów, Veteraniego, 
który tam zrobił rodzaj kasyna dla oficerów i 
biurokracji niemieckiej. W miarę, jak z bie
giem lat niemieckość we Lwowie upadała, a 
choć w ciszy, rósł i podnosił się duch naro
dowy, upadała i nora Veteraniego, aż natu
ralną rzeczy koleją zeszła na „Tanzbudę", 
w której przy dźwiękach chrapliwej żydow
skiej kapeli dzielni przyszli „bohaterowie" 
Sadowy wycinali hopki z dziewkami służe- 
bnemi w niedziele i święta.

Niebawąm i ten ostatni zabytek z ulicy 
Kurkowej zniknął i danem mu było, przed 
ostatecznem już rozwaleniem budynku, docze
kać się tego, że na miejscu, gdzie tyle padło 
szyderstw i docinków na Polaków 1 polskość, 
rozbrzmiewała komenda polskiej musztry i 
polskiej nuty marszowej i pieśni- „Jeszcze 
Polska nie zginęła!"...

Nie ma już dziś ani Hecnta, ani Thurra 
Na miejscu pierwszego stoi okazały gmach 
autonomji kra jow ej; z drugiego nie ma i śla
du. Ale są dziś natomiast wyćwiczone w tam
tych salach karne i gorejące miłością Ojczy
zny zastępy „Sokołów". Wielu z tych da
wnych adeptów gimnastyki i idei sokolej le
gło na mogiłkach, innym srebrny szron głowy 
przyprószył, a wielu przygniótł do z iem i; ale 
h a s ło : „Czołem Ojczyźnie, szponem wrogo
wi !“ nie zaginęło i czem raz szersze za
tacza kręgi. Daj Boże, aby koło to zamknęło 
w sobie cały naród, jak nasza ziemia długa 
i szeroka, bez względu na barwę wyłogów, 
— czy polityczną.

Adam Krajewski.

Dziś rano przybył prof. Buczar z żoną, 
którego łączą z polskiem sokolstwem węzły 
serdecznej przyjaźni. Pociągiem popołudnio
wym z Wiednia przybędzie podpułkownik Baki, 
kierownik król. centralnego instytutu girm.a- 
stycznego w Sztokholmie.

Na dworcu powitano ich serdecznie i w 
powozach przysłanych przez prezydenta mia
sta, odwieziono na przygotowane dla nich 
kwatery.

Przybędą również dzisiaj wieczorem Chor
waci i Słoweńcy w liczbie 30.

Rusini, jak wiadomo, odmówili udziału 
w zlocie. Tak samo uczynili Bułgarzy. Ci 
ostatni posiadają związek gimnastyczny pod 
nazwą „Czyrpański junak", usprawiedliwili 
jednak swą nieobecność tern, że równocze
śnie przypada u nich bułgarskie święto naro
dowe. Słowacy odpowiedzieli, iż Towarzystw 
gimnastycznych nie posiadają.

Tak więc wobec przedstawicieli Słowiań
szczyzny przesuną się zastępy polskiej wiary 
sokolej z nad Prutu i Zbrucza i Dniestru, z 
nad Sanu, Dunajca, Wisły, z nad Olszy cie
szyńskiej i z nad Warty dalekiej...

Nie będzie tylko młodzi naszej z serca 
Ojczyzny i z krainy Wilji i Niemna...

Milczą żałobne dwie dzielnice...
Ale myśl i uczucie, które nie znają kor

donów, z miljonów serc braci zamknionych 
granicą — będą się unosiły wśród nas w 
tych dniach uroczystych 1 czuć będziemy 
wspólne ich tętno b ra tersk ie!

Kwatery.
Komisja kwaterunkowa wyznaczyła dla 

uczestników złotu cały szereg kwater, zaopa
trzywszy je w pościel i skromne przybory 
domowe. Podnieść należy z uznaniem, że woj
skowość, która odnosi się do Zlotu ze szcze
rą życzliwością, wypożyczyła dla Sokołów 
4.000 garniturów pościeli.

Mieszkać będą: W i e l k o p o l a n i e  w do
mu p. Bratkowskiego, przy ul. Łyczakowskiej 
1. 5. C z e s i  w szkole im. Staszica przy ul. 
Skarbkowskiej, oraz w domu p. Bratkowskie
go, przy ul. Łyczakowskiej 5. C h o r w a c i  i 
S ł o w e ń c y  w domu p. Bratkowskiego, przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 5.

Drużyny okręgów sokouch mają roz
mieszczenie: okręg k r a k o w s k i :  w szkole

Sokołów, nastąpią po nich ćwiczenia od
działów żeńskich, dalej ćwiczenia maczugami 
Sokołów polskich, oraz wzorowe ćwiczenia 
na przyrządach, wykonane przez czeskich So
kołów. Popis zakończy się powtórzeniem 
ćwiczeń z lancami przez Sokołów polskich.

Nadto przez obadw a dni Zlotu, zawsze 
od godz. 6-ej rano, odbywać się będą za
w ody: w pierwszym dniu na przyrządach, w 
drugim zaś w biegu, skoku i w rzucaniu ka
mieniem.

Pochód uroczysty.

Wspaniałym epizodem uroczystości zlo
towych będzie uroczysty pochód sokolstwa 
ze sztandarami z boiska przez ulice miasta 
do gmachu Sokoła. Odbędzie się on w p o 
niedziałek o godzinie 11-tej, po mszy polo- 
wej na boisku.

W yruszywszy z boiska, korowód kroczyć 
będzie ulicami: Cetnerowską i Łyczakowską, 
gdzie nastąpi defilada przed zaproszonymi 
reprezentantami. Następnie przejdzie: placem 
Bernardyńskim, pl. Halickim, ulicą Halicką, 
pl. Katedralnym, ul. Kilińskiego, ul. Karola 
Ludwika, pl. Marjackim na ul. Akademicką, 
gdzie koło pomnika Ujejskiego odbędzie się 
defilada przed wydziałem związku. Stąd uda
dzą się drużyny na kwatery, każda we w ła
ściwym kierunku.

P o r z ą d e k  pochodu będzie następu
jący :

Oddział konny, — Muzyka. — Pluton 
lwowskiego „Sokoła". — Czeski Związek so 
koli. — Morawianie. — Chorwaci. — Wiel
kopolanie.

Następnie poprzedzeni orkiestrą, kroczyć 
będą członkowie wydziału Związku polskiego 
Sokolstwa, a za nimi, w porządku alfabety
cznym nazw, 22 gniazd okręgu krakowskiego 
ze sztandarami.

Za nimi, znowu z orkiestrą na czele, 
kroczyć będą Gniazda okręgów: tarnowskie
go (13) i rzeszowskiego (12); dalej orkiestra 
i gniazda okręgu przemyskiego (16), znowu 
orkiestra, a za nią okręg lwowski (gniazd 18). 
Szósta orkiestra poprzedzać będzie okręg 
tarnopolski (gniazd 11) i przy dźwiękach wła
snej orkiestry kroczyć będą gniazda stanisła
wowskiego okręgu ( 13), a ósma orkiestra 
prowadzić będzie zastępy lwowskiego Soko-

W itajcie!
Czołem S o k o ły ! Czołem druhowie 1
Witaj drużyno skrzydlata
W  naszym prastarym, kresowym Lwowie,
W  pragnieździe Sokoła — brata.

* *
*

Cześć ci, zastępie młodzi płomienny,
Żeś karnie — jak ci przystało —
Zleciał piorunem na rozkaz dzienny
Skrzydlatych hurców nawarą.

* **
Witajcie, drodzy bracia Sokoli,
Wy z górnych murów W a w e lu :
W jednej my razem szybujem doli
Jednego spragnieni celu.

* **
Bywajcie druhy, co ponad Dniestrem,
Kresowych stanic bronicie :
Jak dawny żołnierz, wciąż pod rejestrem
Ojczyźnie dajecie życie.

* **
A Wamże — trzebaż „witajcie!" wołać, 
Gdy z serca rwie się krzyk — łkan ie?  
Wszak doń oddartą ciśniemy połać
— O, druhy Wielkopolanie!

*£
I Was, dla których tu kawał pola 
Ogrodzon cierni łańcuchem 
Z krwawym napisem: „carska niewola"
Was, Bracia, witamy d u ch em !

** *
Bywajcie Wszyscy — rozwińcie loty 
1 w górę z jasnym sztandarem 
Męstwa i siły — oaw agi cnoty
Nad niskich ziemskich wad jarem.

*
Rozwińcie loty w najszersze kręgi,
W najświętszych natchnień porywie 
Do słońca dawnej siły — potęgi! —
Za Wami pójdzie, kto żywię.

* *jfc
Za Wami, lotni bracia Sokoii,
Nad wrogów opasłych ś c i e i w o ,£ j  
Z krwią ściekłych szarych łanów niewoli
Tłumy mścicieli się zei wą.

* **
Czołem Wam, Druhy! — a Bóg pozwoli „ 
Spełnić Wam i nam z chwałą 
Ten najszczytniejszy rozkaz so k o l i :
— Czołem przed Zm artwychwstałą!

Roman Poliński.

dziła szczery entuzjazm w całym kraju. W  
wielu miejscowościach organizowały się, pod 
opieką i za wskazówkami lwowskiego Soko
ła, nowe organizacje sokole. Nabywano mun
dury dla nowych członków, składały się za
stępy ćwiczących, wrzała praca gorączkowa, 
ochotna, pełna poświęcenia, zarówno w sto
licy, jak i w dalekich zakątkach kraju.

Honorowymi prezesami komitetu zloto
wego zostali pp .:  prezydent miasta Lwowa, 
ś. p. Edmund Mochnacki, poseł Tadeusz 
Romanowicz i dyrektor Kasy oszczędności, 
ś. p. Franciszek Zima. Komitet składał się z 
kilkudziesięciu osób z miasta i z kraju, a za
siadał' w nim już wówczas główni propaga- 
torowie idei sokolej, jak: dr. Feliks Bieńko
wski, dr. Kazimierz Czarnik, dr. Antoni Dzię- 
dzielewicz, dr Ksawery Fiszer, Edward Frie
drich, dr. Tad. Heppe, Justyn Lang, Alojzy 
Wallek, Ign. Romanowski, Winiarz, Artycho- 
wski, oraz Durski Antoni.

Na Zlot przybyło 40 Sokołów wielko
polskich, oraz 150 czeskich i morawskich. Od 
Krakowa aż po Lwów witano drogich gości 
owacyjnie na wszystkich stacjach kolejowych.

A 4-go czerwca 1892 zaroił się siary 
gród kresowy czerwonemi koszulkami, sza- 
remi czamarkami i sokolemi pióry u czapek. 
Rzekłbyś, Pan Bóg kwieciem maków sypnął 
na ziem ię!... Mieszkańcy przystroili miasto 
flagami, co chwiały się tryumfalnie z wiatrem, 
i dywanami i transparentami, a po ulicach 
płynęły fale ludzi ze stron bliskich i dale
kich. W  tym tłumie pojedyńczo, lub grupami 
przecisKała się młódź sokola...

Tutaj dziarska drużyna krakowska z pre
zesem, drem Styczniem na czele, postępuje 
miarowym krokiem, tam znowu grono Soko
łów, z odznakami na piersiach i nap isam i: 
„Złoczów", „Podgórze", „Brody", „Bochnia", 
„Łańcut", „Jaworów", „Sambor", „Sanok", 
„Stryj", „N. Sącz", „W adowice", „Rzeszów", 
„Tarnopol",  „Kołomyja", „Przemyśl", „Tar
nów", „Stanisławów", „Cieszyn", „Bukowi
na", „Berlin", „Pleszew", „Ostrów", „Ino
wrocław"... i dziarskie, smagłe oblicza Cze
chów i uśmiechnięte, jowialne twarze Mora
wian, — wszystko to miesza się w tłumach, 
wymija, pozdrawia... Słychać co chwila: 
„Czołem !“, „Szczęść Boże !“ (hasło ówcze
sne Wielkopolan), „Na z d a r !“, a publiczność 
rozradowana, śmiejąca się, rozrzewniona, we-

Buciki i meszty do tennisu skórzane i płócienne A l t i r c i i l  J k l u l l c r
K am asze  i szty lp y  płócienne, wełniane i skórzane, w e Lw ow ie

Pończochy i sk a rp e tk i bawełniane, „filie d’ecosse" i jedwabne. M plac Halicki L  14 (obok Bqn|q| hipoteCznegft)

Dr. M1LLERET JÓZEF, 
prezes lwowskiego „Sokoła" od r. 1867 do 1870.

Sokolstwo polskie.
„Pro Patria mori disce" — pod tym znakiem 
Szły pokolenia długim, kwawym szlakiem 
Przez wiek niewoli na śmierć, rany, blizny :
1 to przeszłości było apostolstwo.
Lecz bohaterski skon — to nie zwycięstwo,
A bohaterstwo życia — większe męstwo.
Nim zg in ąć ,  naprzód żyć nam dla Ojczyzny! 
Odczuł to naród i stworzył Sokolstwo.

KI. Kołakowski.

Szczegóły Zlotu.
Uczestnicy Zlotu.

Z pomiędzy 108 Gniazd sokolich w Ga
licji, na Bukowinie i na Śląsku, zgłosiło się 
do uczestnictwa w Zlocie ogółem 3557 człon
ków umundurowanych. W ostatnich jednak 
tygodniach liczba ta wzrosła tak, że można 
przyjąć, iż liczba Sokołów umundurowanych 
przejdzie daleko poza 4000. Nie wchodzą tu 
w rachubę członkowie, którzy wezmą udział 
w Zlocie w strojach cywilnych, a których 
liczba nie jest mniejszą od umundurowanych.

Z Wielkopolski przybędzie dzisiaj 70 So
kołów w strojach towarzystwa. Oprócz tego 
weźmie czynny udział 200 kobiet i dziewcząt 
polskich, przybranych w jednolity, a gusto
wny strój o barwach sokolich.

Do ćwiczeń wolnych stanie bezmała 
3000 polskich Sokołów, oraz do 200 pań.

Z gości pobratymczych w imponującej 
liczbie wystąpią Sokołowie czescy. Przybywa 
ich z Moraw 200, a z Czech 400. Czechom 
towarzyszy w podróży wiele pań tamtejszych, 
które rade widzieć święto sokole w Polsce. 
Na_C2ele Sokołów czeskich przybędą druho

w i e  Szajner, Pokorny Pipich i Klenka; na 
czele Sokołów chorwackich prezes Związku 
Sokołów chorwackich Vrbanić. Przybyli także 
trzej Sokoli polscy z Paryża, którzy tam 
należą do „Sokoła" czeskiego, gdyż pol
skiego „Sokoła" nie ma w Paryżu.

Czeska żupa sokola w Austrji dolnej wy
syła również oddział sokoli, który będzie brał 
ndział w zawodach, a przybył już dzisiaj rano.

im. Mickiewicza, przy ulicy Teatralnej, w 
szkole im. Staszica przy ulicy SkarOkowskiej, 
oraz w Grand-Hotelu przy ulicy Karola Lu
dwika. — Okręg t a r n o w s k i :  koszary Pie- 
tscha przy ulicy Pijarów i szkoła św. Anto
niego (nowa) przy ulicy Łyczakowskiej. — 
Okręg r z e s z o w s k i :  szkoła im. ces. Elżbiety 
przy ulicy Zielonej. — Okręg p r z e m y s k i :  
szkoła im. ces. Elżbiety przy ulicy Zielonej, 
oraz szkoła ewangielicka przy ulicy Kocha
nowskiego. — Okręg l w o w s k i :  szkoła św. 
Antoniego (nowa) przy ulicy Łyczakowskiej.— 
O k r ę g ' t a r n o p o l s k i :  szkoła im. św. Anny (z 
filjami) przy ulicy Kazimierzowskiej, oraz Sto
warzyszenie „Skała" przy ulicy Mickiewicza.— 
Okręg s t a n i s ł a w o w s k i :  szkoła im. św. An
toniego (stara i nowa) przy ulicy Łyczako
wskiej, oraz Stowarzyszenie „Gwiazda" przy 
ulicy Franciszkańskiej.

Czytelnia kobiet, która stanęła na czele 
komitetu pań, pomieści przybyłe p an ie : w 
Stowarzyszeniu kupców i młodzieży handlo
wej przy ulicy Czarnieckiego 1, w Kasynie 
miejskiem przy ulicy Akademickiej 13, oiaz 
w Kasynie urzędniczem przy ulicy Hetmań
skiej 12.

Ćwiczenia zlotow e.
W  ćwiczeniach polskiego Sokolstwa na 

boisku, wezmą udział obok członków, nale
żących do Związku poi. Towarzystw  sokolich 
w Austrji, także Wielkopolanie (40 w ćwicze
niach wolnych, 5 w zastępach). — Ogółem 
Sokołów p o l s k i c h  wystąpi na boisKU w 
ćwiczeniach wolnych 2088, w ćwiczeniach 
lancami 1140, w ćwiczeniach maczugami 931, 
w zastępach 169, w ćwiczeniach zawodni
czych na przyrządach 164, a w igrzyskach 93.

W  pierwszym dniu od godziny 5-ej po 
południu polskie Sokolstwo wykona ćwicze
nia wolne i w z a s tę p ach ; następnie Sokoło
wie czescy i morawscy ćwiczyć się będą 
maczugami, poczem odrębne ćwiczenia wolne 
wykonają Wiel' ooolanie, a zakończą ćwicze
nia lancami Sc.ic .ow polskich.

W drugim dniu, o godz. 5-ej po połu
dniu, pow tórzą się wolne ćwiczenia polskich

PAŁAC HECHTA.

JAN DOBRZANSKi,
prezes lwowskiego „Sokoła" od r. 1S71 do 1PSG.

ła I. Pochód zamknie oddział konnych So
kołów.

Zebrania i zabaw y.
Dzisiaj wieczorem, po przybyciu gości, 

uczestnicy Zlotu z rodzinami, o ile miejsca 
starczy, zgromadzą się w sali Filharmonji, 
guzie ich p o w ita ją : prezydent miasta dr. Ma
łachowski i prezes Związku, dr. Fiszer. W  od
powiedzi zabiorą głos przedstawiciele wszy
stkich poszczególnych narodowości.

Rada miasta Lwowa* urządza na cześć 
uczestników Zlotu raut w salach magistratu 
w niedzielę wieczorem.

Obok przedstawicieli Sokolstwa otrzymali, 
nań zaproszenia liczni reprezentanci władz, 
oraz sfery społeczne stolicy.

W niedzielę wieczorem teatr miejski daje 
uroczyste przedstawienie dla uczczenia Zlotu.

Tegoż dnia wieczorem w sali Sokoła 
wieczorek muzyczno-deklamacyjny tylko dla 
Sokołów i ich rodzin. Między innemi śpiewać 
będzie oktet czeski z Kolina (czeskie pieśni 
ludowe z okolic Tabora, gór Karkonoskich 
i inne).

Również w niedzielę wieczorem odbędzie 
się na cześć zlotu koncert wokalno-muzyczny 
w Filharmonji ze współudziałem pani Bohuss- 
Hellerowej.

W poniedziałek wieczorem, po ćwicze
niach, odbędzie się zebranie towarzyskie So
kolstwa na Strzelnicy miejskiej, oraz poże
gnanie uczestników.

Odjazd.
Uczestnicy zlotu opuszczą Lwów w po

rządku następującym :
Okręg ł w poniedziałek o 11 w nocy 

Okręg 11 w poniedziałek 11 -58 w nocy. Okrę
gi III, IV, VI i VII dowolnymi pociągami

Czesi odjadą w nocy z poniedziałku na 
wtorek o godz. 12-57.

Odjazd Wielkopolan, Chorwatów i Sło
weńców nie został jeszcze pos.ano t.ony.

Zloty polskiego Sokolstwa.
„Bo to iud, co krew ma w żyłach, 
A krew pono nie jest lodem!
Lud to z Pana Boga rodem,
To też czuje się na siłach.
Więc do czego się sposobi.
To nie idzie mu już*żmudnie,
I co robi, to już robi 
Z całej duszy nieobłudnie!

I co pocznie za gromadą 
1 za wspólną ludzką radą,
To też idzie mu i składnie!"

W. Pul. „Pieśń o ziemi naszej".
Krewki my naród, a serdeczny i zapa

lający się łatwo, a jednak w objawach zapału 
i radości różnimy się wielce zarówno od po 
bratymców słowiańskich, jak i od innych lu
dów cywilizowanych. Kto widział wybuchy 
radości i zapału już nie u ludów  południo
wych, ale n. p. u Czechów, ten niewątpliwie 
stwierdzi, że Polacy objawiają je o wiele 
wstrzemięźliwiej, z większym spokojem i dy
stynkcją.

Ale i u nas bywały chwile, kiedy uczu- 
cie górowało nad powagą usposobienia tak, 
że w objawach jego przypominały się w ybu
chy zapału W łochów , lub Francuzów. I taką 
właśnie chwilę zapisał w swych dziejach 
Lwów przed jedenastu latami. A było to 
z okazji urządzonego w tej wschodniej stolicy 
naszej pierwszego zlotu polskiego Sokolstwa 
w r. 1892.

Kto widział wówczas radość, rozrzewnie
nie i zapał tysięcznych rzesz ludności miasta 
i kraju, — nie zapomni chwil tych przez całe 
życie!

Sokolstwo polskie w granicach Austrji 
liczyło naówczas zaledwie 22 stowarzyszeń 
w Galicji i jedno na Bukowinie, a nadto 
istniało pięć gniazd sokolich w Wielkopolsce. 
Kończyło się właśnie ćwierć wieku od czasu, 
kiedy idea sokola poczęła budzić się w Pol
sce i urzeczywistniła się w założeniu T o w a
rzystwa „Sokół" we Lwowie. Były to czasy 
najżywotniejszej działalności lwowskiego gnia
zda, któremu przewodniczył nieodżałowany 
druh, dr. Zegota Krówczyński.

W iadomość o zamierzonym zlocie obu-

soła, sypie kwiaty na dzielnych zuchów 
w o ła :  „Czołem Sokoły!".

A były i zabawne nieporozumienia. Oto, 
ulicą Akademicką kroczy zastęp Czechów z 
Pragi. Prowadzi icli gorący, zapalny Szejner. 
Wtem z balkonu grono pań polskich, uj
rzawszy piękną drużynę, w oła: „Na zdar!" 
Czechom!" i sypie garście, bukiet), koszyki 
całe — bławatów...

I dzieje się rzecz dziwna. Oddział czeski 
staje, chwyta rzucone nań kwiaty — mnie je 
i odrzuca ze wstrętem... „Hrom a pekio" — 
słychać przekleństwo z ust wielu... A Polki 
z balkonu cieszą się, śmieją, wołają „Czo
łem" i sypią bławatki.

Nieba w en  podchodzi Sokół polski i 
spraw a w yjaśnia się. Oto bławat był ulubio
nym kwiciem Bismarcka i symbolem Wszech- 
niemców. Czesi sądzili, że to gwałtowne 
obsypanie ich bŁnwatem ma być wrogą de
monstracją i stąd — nieporozumienie, które 
jednak rychło się wyjaśniło:

Wypadek powyższy niechaj i na dzisiaj 
będzie przestrogą di,i naszej publiczności. 
Należy pamiętać, że brawat jest dla Czechów 
symbolem najwstrętniejszym i obrazą na
rodową.

Wspaniałym był pochód uroczysty w 
dniu 5 czerwca. Kiedy zastępy ustawiły się 
doń przy ul. Zielonej, chory już wówczas śp. 
Żegota Krówczyński objeżdżał w powozie 
szeregi, aby raz jeszcze uczynić przegląd. 
Każdy oddział wznosił okrzyki: „Czołem!" 
On patrzał blady, pochylony z tęsknym uśmie
chem i witał każde gniazdo... Był to ostatni 
widomy tryumf zacnej, a tak doniosłej pracy 
jego życia.

Pocnód wywołał w tysiącach widzów 
zapał nieopisany. Okrzyki radości, deszcz 
kwiatów — przepełniały powietrze, a szum 
sztandarów, dźwięki orkiestry i miarowy, po 
tężny odgłos pochodu, mieszały się w jakiś 
chaos barw, głosów radości i nieokreślonego 
wzruszenia. Szczególnie gorąco, ze łzami w 
oczach witano Wielkopolan. „Boże pociesz!" 
„Szczęść wam, B o że !“ wołano dokoła. — 
Niemniej serdecznie pozdrawiano drużynę
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czeską, a dalej kresowe Gniazda: 
skie i śląskie.

bukowiń-

Zainteresowanie się ćwiczeniami ptiblicz- 
nemi, które odbyty się 6 czerwca* było ogro
mne. Trybuny przepełniły się widzami, a ty-} 
siące ludzi stało jeszcze poza niemi. Polsko 
’ia wzgórzu Kilińskiego okazało się zamałem 
^Jv.dvny wypadek w Zlotach Sokolstwa!) Zgło
siło się do ćwiczeń przeszło 700 druhów, a 
pomieściło się na boisku zaledwie 600, wśród 
nićh 40 Czechów.

Najważniejszym jednak przedmiotem prze
biegu tego wspaniałego zlotu były obrady 
delegatów Sokolstwa, których wynikiem — 
powstanie Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw  sokolich w Austrji. Stanowi on 
epokę w rozwoju Sokolstwa. Od jego p o 
wstania datuje się wzrost towarzystw, inten- 
zywna i celowa w nich praca, oraz zrozu
mienie i popieranie zadań Sokoisiwa przez 
społeczeństwo.

D r u g i  z l o t ,  urządzony był przez Zwią
zek we Lwowie w r. 1894 podczas krajowej 
wystawy Kościuszkowskiej. Wyznaczony na 
29, 30 czerwca i 1 lipca, z pow odu ustawi
cznych deszczów i niemożności użycia roz
mokłego boiska, musiał być odłożony na 
dzień 14 i 15 lipca. Pomimo nieporozumień 
zaszłych wskutek tego odłożenia zlotu, wy
padł on wcale dobrze pod względem liczby 
uczestników. W  pochodzie uczestniczyło 1452 
Sokołów pieszych i 5U konnych. Do ćwiczeń 
wolnych stanęło 768, do ćwiczeń laskami 720, 
maczugami 250 Sokołów.

Na tym zlocie otrzymał Związek w darze 
od Sokoła lwowskiego wspaniały sztandar.

T r z e c i  z l o t  urządzony pod egidą 
związku w Krakowie przez tamtejsze towa
rzystwo gimnast. „Sokół", odbył się w dniach 
28 i 29 czerwca 1896. Wzięło w nim udział 
1480 Sokołów polskich (między nimi ;,6u 
wielkopolskich), 4 delegatów czeskiego zwią- 
sku sokolego i 4 delegatów ruskiego Sokoła 
lwowskiego. Do ćwiczeń laskami i do budo
wania piramid 183, do ćwiczeń maczuga
mi 80.

Oprócz tego odbyło się od r. 1892 ośm- 
naście złotów okięgowych w różnych miej
scowościach Galicji.

Z w i ą z e k  S c k o ł ó w  p o l s k i c h  w 
państwie niemieckiem urządził d w a  Z l o t y  
z w i ą z k o w e  w Poznaniu, jeden w r 1896, 
drugi w 1900. W  pierwszym uczestniczyło w 
ćwiczeniach 230, w drugim 380 członków. 
Na pierwszym Zlocie oyło obecnych pięciu 
delegatów Związku z Galicj., na drugi jednak 
policja pruska nie pozwoliła pizybyć „cu
dzym Sokołom"; a i swoim nie pozwoliła ani 
na noszenie stroju sokolego, ani na pochód 
uroczysty.

Nadto w Wielkopolsce było dotychczas 
6 zlotów okręgowych. Jest to wynik dodatni, 
gdy się zważy, z jakiemi trudnościami i z jak

brutalnem prześladowaniem musi walczyć So
kolstwo wielkopolskie.

Druhowie tamtejsi, dzięki rządowi pru
skiemu, doświadczają zresztą innych „ćwiczeń", 
które nie tyle fizyczny, ile duchowy hart w 
nich wyrabiają i za które należy się im cześć 
i miłość narodu.

Co chwila słychać o aresztowaniu, o 
skazaniu i o więzieniach Sokołów wielkopol
skich... Wytęża się hakatyzm pruski, aby stłu
mić wielką ideę. I wytęża się bezskutecznie, 
bo nie zginie w nas to, co weszło w krew 
i duszę naroau! K i K.

Sokół-dziewczyna.
Gdy chłopcy nasi w  szarych czamarach,
W  giezłach, co kwią im pierś zabarwiają, 
Przy narodowych stoją sztandarach,
Gdy pióra czapek w powietrzu grają,
Twarze się śmieją szczerą radością,
A duma bije każdemu z czoła,
Iż jest krwią ojców, — ich kości kością, 
Niejedno polskie dziewczę zawoła:
„Boże! Dlaczego z dzielną drużyną 
I mnie nie wolno stanąć tu społem?
Czemuś mnie słabą stworzył dziewczyną?

Czemu nie jestem Sokołem?"

„Oni pradziadów dziedziczą męstwo,
Oni nowego gońcem pochodu,
Na nich narodu błogosławieństwo,
Bo oni chlubą swego narodu.
Im pierwszym dano kroczyć na szańce,
Gdzie odrodzenie przez trud i blizny;
Oto, przyszłości naszej posłańce,
Oto, zwiastuny wolnej Ojczyzny!
I dla niej żyją, i dla niej zginą 
Z rozkoszą w sercu, z licem wesołem...
Buże, czemu ja słabą dziewczyną?

Czemu nie jestem Sokołem?"

Lecz ja, gdy widzę, jako to z wiosną 
Słońce Spogląda na ziemię skrzepłą,
I giną lody, i kwiaty rosną,
I życie budzi ukryte ciepło,
Gdy nucą patrzę w gwiazdek tysiące,
Jak od zbłąkania podróżnych chronią,
■ kiedy ujrzę kwiaty na łące,
Co umilają życie swe wonią,
To myślę: i jam, jak promyk słońca, 
Gwiazdka przewodnia, co krąży kołem, 
Lilijka, życie umilająca, —

O, i ja jestem Sokołem!

Nie druh, nie rycerz, słaba dziewczyna,
Lecz, jak ożywczy odblask poranka,
Jam ciepło, które zwie się: rodzina,
Jam ojczystego gniazda kapłanka;
Ja przed sokole wasze zastępy 
Na skrzydłach wiary lecę rybitwą,
Gwiazdą przewodnią znaczę ostępy,
Płynę za wami cichą modlitwą;

Słowem pociechy, kędy łzy ronią, 
Rozweseleniem nad smętnem czołem 
1 życia moich braci jaru wonią, —

O! Ja Sokołów — Sokołem!
Klemens K.

Dobra sposobność.
W ostatnich czasach obudziła sprawa re

formy wychowania fizycznego szersze zaintere
sowanie w kołach pedagogów i lekarzy Z po
śród różnych systemów gimnastycznych, wysu
wano na pierwszy plan sysiem szwedzki, który 
oparty na zasadach ściśle fizjologicznych, dąży 
w sposób bardzo racjonalny i przejrzysty do celu.

Tak przynajmniej utrzymują ci, którzy mieli 
sposobność bliżej z nim się zapoznać. Dla sze
rokiego ogółu, poznanie systemu tego z pier
wszej ręki, stało się niemożliwem z powodu

TADEUSZ ROMANOW1CZ, 
pierwszy prezes „Związku" od r. 1893 do 1897.

nieznajom ości języka szw edzkiego, a przekładu 
dzieł szw edzkich na inne języKi, prawie, że 
nie ma.

Sokolstwo polskie, kierujące u nas wycho
waniem f;zycznem od lat 36, pragnęło konie
cznie poznać system ów, by go módz porównać 
ze swoim i jeżeli potrzeba się okaże, uzupełnić 
szwedzkim.

Dla braku znajomości języka szwedzkiego, 
urządzono wycieczkę do Zagrzebia, gdzie system 
ten stosuje ściśle w gimnazjum tamtejszem pro
fesor dr. Burzar, gorl.wy „Sokół" i sokoli wy
chowanek, którego w swoim czasie wysłał był

rząd chorwacki na dwuletnie studja do instytutu 
gimnastycznego w Sztokholmie.

Na kursie, urządzonym przez dra Buczara, 
zaznajomili się nasi sokolscy nauczyciele do
kładnie z systemem szwedzkim i wiele z ćwi
czeń tych zastosowali u nas, zwłaszcza w gi
mnastyce dla dziewcząt i uczniów.

Obecnie nadarza się naszej publiczności 
znakomita sposobność poznania systemu tego 
bliżej. Oto na zlot sokoli zjeżdża jako delegat, 
podpułkownik w czynnej służbie, a zarazem 
profesor w światowej sławy instytucie gimna
stycznym w Sztokholmie, dr. J. Balck i oświad
czył gotowość wygłoszenia odczytu w języku 
niemieckim.

Profesor Balck włada kilkoma językami 
i miewa często odczyty u siebie w kraju i po
za krajem, celem popierania wychowania fizy
cznego. Odczyty jego mają ustaloną sławę, gdyz 
mówi przystępnie i demonstruje wykłady obra
zami świetlnymi.

„Sokół" lwowski, chcąc skontrolować 
i uzupełnić wiadomości swoje, nabyte w Za
grzebiu, a zarazem dać sposobność publiczności, 
a w szczegómości rzecznikom wychowania fizy
cznego, zaznajomienie się z systemem szwedzkim 
z pierwszej ręki, zamierza skorzystać z gotowo
ści gościa i poprosić go o wykład.

Odczyt odbędzie się w sali „Sokoła" we 
wtorek, dnia 30 bm. o godzinie 6 popołudniu. 
Wstęp bezpłatny. Krzesła dla pań i osób star
szych. Towarzystwa, zajmujące się wychowaniem 
młodzieży, otrzymają osobne zaproszenia.

Sokołom!
Dość tych żalów, rozpaczy — więeej nasze

[cierpienia,
Więcej rany chcą nasze i b lizny!
Precz nadzieje dziecinne — precz półsenne

[rojenia!
Marzeniami nie zbawić ojczyzny!
Nie marzenia, lecz c z y n y ! W  lot lachickie

[Sokoły!
Czas porzucić czczych mrzonek m am id ła : 
Wichr północy, co, jęcząc, niesie ojców

[popioły,
Nieh do lotu rozwija nam skrzydła!
Niech zachęcą do śmiałej, napowietrznej gonitwy 
Bohaterów-współbraci męczarnie,
Niech nas w espą śród drogi naszych matek

[modlitwy,
Łzy sióstr naszych, zhańbionych bezkarnie!
I ten zastęp bezbronnych, co od miecza za-

[bójców
Śmierć męczeńska szedł przyjąć wesoły — 
Jęki ludu, co ginął, broniąc wiary praojców, 
Niech rozwiną nam skrzydła — Sokoły!
Wzlećmy, wzlećmy, latawce, za wiekowych

[wad chmury,
Co nam przestworów skrywają przyszłości, 
Za tym czarnym pomrokiem — odrodzenia

[lazury,
W  lot, Sokoły — tam słońce w o ln o śc i!

Jasnem skrzydłem rozwiejmy cienie, co nam
[zakryły

Światło ,zgody, sw obody pochodnię;
Nas taK mało... Sokoły! Czyż ostatnie te siły 
Na Kainów obracać nam zbrodnie?
W szak wolności pragniemy! Czemuż ciało

[Ojczyzny 
Bratnią walką szarpiemy na sztuki ?
Czemu ręką zbrodniczą rozkrwawiamy Jej

[blizny,
By z nich sępy krew ssały i kruki ?
0 ,  nie niszczmy tych skarbów, co r.am je-

[szcze zostały 
Z wawrzynowej praojców św ie tnośc i:
Jeden tylko naa nami orzeł wznosi się — biały,
1, Sokoły, zbawienie w jed n o śc i!

Ratusz stroi się na zlot.
— Ponury w codziennej szarzyźnie życio

wej gmach ratuszowy przywdział już odświętną 
szatę na zlot sokoli. Na głównych schodach i 
korytarzach pełno olbrzymich krzewów. Sala 
radna udekorowana ręką mistrza Tkacza, filary 
podpierające galerję wyglądają bardzo sympa
tycznie dzięki otaczajączym je girlandom z cien
kich gałązek świerkowych; opadły osłony 
z wszystkich świeczników, a na czas przyjęcia 
dla Sokołów, danego przez reprezentację miej
ską, spłyną na salę prócz gazowego potoki 
światła z świec.

Przyjęcie, na które reprezentacja miejska 
przeznaczyła 4000 koron, odbędzie się w nie
dzielę o goazinie 9 wieczorem. Prócz Sokołów, 
biorących udział w złocie, przybędą dostojnicy 
ze świata urzędowego, duchowieństwa, ze świata 
nauki, dygnitarze wojskowi itd. Mnóstwo zapro
szeń rozesłała już miejska kancelarja prezydjal- 
na. Sala radna tworzyć będzie miejsce prome
nady i swobodnej pogawędki.

Dalsze sale, a więc sala posiedzeń magi
stratu, obrad komisyjnych, gabinet prezydenta 
i dalsze aż do biura sekretarza rady, przemie
nione zostaną w jeden wielki bufet. Ciasno 
w ratuszu, lecz na przyjęcie miiycn, dziarskich 
gości — po staropolsku rozwierają się wszyst
kie wejścia i omal, że nie rozstępują się ściany. 
Prawdę powiada Pol:

„Wielkie domy za gramcą,
„A w nich ciasno, choć nie ludno;
„U nas mury się nie świecą,
„Lecz d kąciK nie tak trudno."

Nasza reprezentacja miejska staje przed 
„Sokołami" nie z wytwornością, ale z serde
cznością, z tą ciepłą, z tą polską. I niech tam 
sobie mówią nasi pobratymcy galicyjscy, Lwów 
choć ubogi, aie się nie spodlił; trzyma się 
hardo, dumnie — swą iogatą, polską duszą; 
mimo wszystkie ataki, miasto jest polskie, bo 
czuje po polsku i po polsku działa. Takiem 
jest ciągle i codziennie, takiem je też ujrzą 
„Sokoli", czy w lwowskich gniazdach sokolich, 
czy w ratuszowej sali z „Polonją" majestaty
czną na ścianie.

»

Dr. ŻEGOTA KRÓWCZóSŃSKI, , 
prezes lwowskiego „Sokoła" od r. 1886 do 1893.
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KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W Babinie.
Pow ieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

W mózgu brata Ruperta okrutna zawie
rucha powstaje, a wspomnienia, jako komary 
natrętne, gromadami całemi napadać zaczęły, 
a przemijać tak szybko, a błyskać i różnemi 
barwami świecić, że ani ich ułapi, ani zatrzy
mać nie sposób  było. Kurfanty, Rey, pani 
Piasecka, niedźwiedź Osieckiego, laurus ba
biński, ona sw oboda, jakiej zaznał, marzenia 
o Wólce, obietnice Jaśka, że dworzaninem 
go zrobi, a na godnego obywatela wyjść po 
zwoli, wszystkie wonie, jakie w pierś swoją 
wchłonął, wszystkie dźwięki, jakie do ucha 
mu kiedy wpadły, mięszały się razem i za
padały w pizepaść jakąś bezdenną... Ani za
uważył brat Rupert, jak jedna i druga łza 
z pod powiek jego się wydobyła, jak, stojąc 
pośrodku ulicy) zapatrzony w mury klasztoru, 
chlipiąc począł, taki żal sercem jego ścisnął, 
a "mętność je oprzędła. Żegoty nie było, G ą
ski nie było, ni pójść do kogo, ani na biedę 
się swoją naskarżyćl...

— Rupercie! Rupercie! azali to ty je
steś?... — wułał, za łeb się targając. A w ma
łych szybkach okienka stał cień, nieubłagany 
cień ojca Lismanina.

Brat Rupert krok zrobił — i zatrzymał 
się. Znowu podszedł" i znowu stanął. Przy

blasku latarni widzi napis świecący: Clau-
su ra L .

Jako wół abo koń fornalski do swego 
jarzma czy dyszla przywykły, aby je ujrzał 
tylko, sam swój łeb nachyla i w uprząż 
idzie — tak i brat Rupert napis ony zoba
czywszy, bez opozycji już żadnej p od 
szedł do drzwi, młotek namacał i wiadomym 
sposobem  uderzył. A umówione było, że .ka
żdy brat do klasztoru powracający, dwa ra
zy szybko, a raz trzeci po pewnym przestan
ku uderzał, a to dlatego, by brat furtjan wie
dział, że swój, a nie obcy dobija się i bez 
pytań a opowiadań się żadnych do klasztoru 
wpuszczał. Tak się i teraz stało — klucz za
zgrzytał, wrzeciądze opadły, drzwi się otwo
rzyły i brat Rupert do wnętrza korytarza 
wśliznął się.

Nie szedł do swojej celi... Ba! gdzie tam 
jego cela była!... Miał tapczan w kuchni jeno 
włochatym kilimkiem przykryty, a pod głowę, 
co Pan Bóg dał: kułak abo szmat jakiś 
habita starego. Zresztą ojciec Lismanin nie 
spał, musiał więc do niego iść, a opowiedzieć 
się regule klasztornej, bo pozwoleństwo na 
trzy niedziele jeno miał, a tu miesiąc z okła
dem niemałym minął. Trzeba więc było rację 
owemu opóźnieniu dać, a zełgać nie mo
żna było.

Zalesie... Osiek!., jak tu o febrze, abo o 
niedźwiedziu mówić ?..

Brat Rupert dygotał ze strachu, a szedł 
po ciemku, ściany macaiąc. Przez okna goty
ckie wciskało się blade światło nocy gwia
ździstej, na ścianie zaczernił krzyż... Runął 
tedy na klęczki a zaw ołał:

— Ratuj Ruperta, Jezusie miłosierny!..

■ B M W — —
1 dalej szedł, okrutne gzygzaki kreśląc.
Nieszczęście chciału, że o sprzęt jakiś 

zawadził, który z wielkim stukotem na ka
mienną posadzkę upadł. Długie echo przez 
korytarze pobiegło — ale snadź mocny był 
sen Prąci, bo nikt się nie obudził, nie prze
biegł żaden szmer niepokoju.

Nachylił się i dotknął przyczynę hałasu.
Była to miotła klasztorna...
Brat Rupert syknął cicho, po skórze przy

jaciółkę swoją poznawszy. Uniósł ją ku gó
rze i wstrząsnął w ciemnościach nocy, jakby 
całemu klasztorowi groził... 1 znów się na
przód posunął, na schody skręcił, zbliżając 
się do celi ojca Lismanina.

Pater nad księgami siedział i Lutra stu- 
djował, a tak zajęty był heretyckiemi pismami 
onemi, że nie słyszał jak drzwi się otwarły, 
nie widział jaku brat Rupert podszedł i w po 
stawie pokornej, ze złożonemi na krzyż rę
kami stanął naprzeciw. Stół szeroki oddzielał 
patra od braciszka. Gruby, mciany knot palił 
się w o le ju ; duże światło kagańca odbiło na 
ścianie postać brata Ruperta, który z kaptu
rem na głowie, z wąsikami nasiorczonymi, 
ze strachu zębami kłapiący, stał naprze
ciw ojca.

Choć pater Lismanin zajęty był, czuł je
dnak spojrzenie czyjeś na opuszczonych po 
wiekach swoich. Mrugnął raz i drugi, wreszcie 
wzrok podniósł, a widząc kaptur, wąsy i zę
by kłapiące, z okrutnym krzykiem się zerwał 
i trzymaną w ręku księgą cisnął w łeb brata 
Ruperta:

— Via, diavolo! — wrzeszcząc...
A gdy brat Rupert z miejsca się nie ru- 

jeno skurczył się, przysiadł, raz jeszcze klap

nął zębami a wąsiskami mrugnął — ojciec 
Lismanin za ciężki kamienny kałamarz por
wał i mi?ł straszliwy cios nim wymierzyć, lecz 
brat Rupert, widząc niebezpieczeństwo, w 
drzwi się rzucił i począł po schodach zbie
gać z łomotem wielkim. Tedy ojciec Lisma
nin lewą ręką za kaganek, praw ą za kropiel- 
nicę chwycił i za mniemanym djabłem pognał, 
krzycząc, co jeno mu sił starczyło. Brat Ru
pert przytomność stracił i rżnął naprzód przez 
ciemne korytarze, a za nim pater, waląc kro
pidłem w drzwi cel, koło których przebiegał 
i wrzeszcząc w niebogłusy.

— Satanf,. Satanf... Satanf...
Na ono wołanie zaczęli braciszkowie wy

suwać się i za ojcem Lismaninem gnać. Ka
żdy chwytał, co miał pod ręką: ten krzyż, ten 
kropidło, ten warząchew, ten miotię i w je
dnej chwili światełka zaczęły się pojawiać a 
ciemne postaci pizez wszystkie korytarze 
przewijać się; wszczął się gwar, zamęt, cały 
klasztor był w ruchu, na górze, na dole, że 
iście duchem nieczystym potrzeba byłoby być, 
by módz się dać nie złapać a umknąć nie
postrzeżenie.

Brat Rupert wiedział o tern. W  prawo 
się rzucił, w lewo — ale już z cel wszyst
kich ojcowie Franciszkanie wybiegali, kaganki 
w lewicach, kropidła w prawicach, gdzie nie
gdzie ożóg błysnął, abo dyscyplina z byczej 
skóry skręcona, a coraz częściej głosy odzy
wać się zaczęły:

— Jest! Jest!...
— D iavo lo ! D iavo lo! — darł się ojciec 

Lismanin.
Teraz czuł brat Rupert, że już sam do 

siebie przyznać się nie może; że choćby się

zatrzymał i rzekł: „Rupertus sum!" ojciec Li
smanin nie przebaczyłby doznanego strachu 
i wygnałby go na cztery wiatry, uczciwą 
przedtem admonicię dawszy. Polecił się tedy 
r.ie opuszczającej go w ciężkich terminach 
Prowidencji, w bok skoczył, do drzwi dzw on
nicy dopadł, otwoizył je jednem trzaśnięciem 
pięści, wbiegł, przymknął i podparłszy całą 
potęgą swych rarmon, dw a sznury naraz uła
pił i walnął w  dzwony.

— Bim— bum 1 bim— bum ! — rozległo się 
nad dachem klasztornym, jakieś dziwne, nie
bywałe, niesłyszane dotąd przez braci i ojca 
Lismanina, bo doprowadzon do rozpaczy brat 
Rupert, nie trzymał się rytmu żadnego, ale 
grał na dzwonach jak mu się żywnie sp o d o 
bało, cale sobie sprawy z czynności swojej nie 
zdając.

U drzwi dzwonnicy znaleźli się ojcowie, 
przerażeni muzyką niesłyszaną jeszcze. Zda
wało im się, że dzwony wszystide z osad 
się swych zerwały i w jakiś pląs djabelski 
posz ły ;  że tłukły się o siebie, sercami się 
p lą ta ły ; że, albo same dzwoniły, albo, co pe
wniejsza, zastęp rogaty taką bezecną krotofilę 
bogobojnym braciom urządził. A tu zewnątrz 
klasztoru, jakieś szmery gwary, tententy, po -  
huki dały się słyszeć. To miasto rozoudziło 
się, to grodow a straż przyleciała, przerażona 
biciem dzw onów  onych, zwiastujących pożar 
abo napad jaki niegodny. Na korytarzach dał 
się słyszeć szczęk broni, tłum się wcisnął, 
straż weszła i rozpytywać zaczęła. A brat 
Rupert grał. plecami o drzwi oparty, do któ
rych śmielsi już się aobierać zaczęli.

(C. d. n.).
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J ó z e i F l a m m
Lwów, ul. Gródecka 39,

poleca jako Jeneralny zastępca na Galicję znakomite SIEWNI- 
KI RZĘDOM E i szerokorzutne marki „Zukunft", jako też maszyny 
, * U C Z n e g 0  i kombinowane pierwszorzędnej fabryki
fa n a  P racn e ra  w Rudnicach (Czechy), jak również maszyny 
żniw ne, kosiarki - żniwiarki i żniwiarko - wiązatki 

marki „Jones" pierwszej amerykańskiej fabryki 
P ia n o  M. F. G. C h ic a g o  U. S .  A .

Garnitury, młocarnie parowe 
fabryki M arschal i Syn, lo- 
komobile i motory benzyno- 

. L ^  we ' spirytusowe najnowsze-
“ go systemu, jedno i wielo-

skibowe, pługi, brony, walce 
pierścieniowe, młynki do zbo
ża systemu Bakjra, trieury, 
sieczkarnie kieratowe, ple- 
wniki, kultywatory i wszyst
kie inne narzędzia rolnicze 
w zakres gospodarstwa wcho

dzące. Poi )y budowlane i studzienne, — sikawki pożarowe i ka
sy ogniotrwałe. Centryfugi i narzędzia mleczarskie z pierwszo- 

7  ^ rzędnych fabryk. 624
z  powodu licznych zamówień tegorocznych, a szczególnie 

na wyż wymienione sięwniki, które bardziej, aniżeli w latach po
przednich napływają, upraszam Szan. P. T. rolników o łaskawe

I 16  nat*es*anie ml swych Szan. zleceń, bym był w możności 
takowe na czas wyaonac.

Części do wszystkich maszyn zawsze na składzie.
Cenniki darm o i op ła tn ie . * ^ 8

Kupujcie tylko w e flaszkach i tam, gdzie są  w yw ieszone  
_______________ plakaty „7acherlina“.

10 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.
]\/| A f i W n i  IM  A Skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 

/ V  wpływem MAGNOLINY staje się mięk
ką i delikatną. MAGNOl INA usuwa czerwoność nosa, policzków 
  i rąk. Cena tego znakomitego środka 3 K.

O l e i e k  t a t l i n n w v  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobu- 
_  > dza włosy do porostu. Flakonik 1 K

Pomada chinowa wzmacnia cebulki włosowe i za- i  v y n i a . u a  c i l U l U W d ,  pobiega wypadaniu włosów. -
Słoik 80 h. 1 1  k. 60 h.

W o d a  a t p ń < ; k a  1 1 0  zmywania włosów, zapobiega two- 
3  rzcmu się łupieży, ożywia, utrwala bar- 

_______________ wę 1 połysk. — Flakon 1.J0 h.

B R Y l  A K T Y N  A  iest iedynym środkiem, który nadajeI L . n i N  i  I  IN ZA brodzie miękkość i naturalny połysk, 
me pozostawiając przytem tłustości. — Cena 1 K.

Olejek chino-taninowy £
rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypa
dły, okazał nader zbawienne działar.ie. Już po użyciu jemiej flaszki 

tnużna spostrzedz porost. — Cena 2 40 h. ’

fcsmja tniętowa ao płakania Tst~
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo ko

rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 1 k, i j O h.

Proszek roślinno-alkaliczny z i w yfeu S a
kamień i lewusy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 
2 2  Pudełko 60 h i 1.20 h.

Jan Ihnatowicz
LWÓW, ul. Sykstuska 25, —  plac Marjacki 11.

w  KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, — PRZEMYŚL 
ul. iFranciszkańska I. 24.

w i

ISrodki ^spożywcze KM AM
najlepsze w swoim rodzaju.

1PF* Znakomita wartość dla każdej rodziny.
Rurki rosołowe

udziela jąca zupom , rosołom , sosom , 
jarzynom  i t. d. sm ak zadziw iająco 

dobry  i silny.

Kilka kropel wystarcza.
Flaszeczka od 50 hal. począwszy.

1 kapsułka na 1 porcję  . . .  12 halerzy 
1 kapsułka n a  2 porcje  . . 20 halerzy

Przyrządza się natychmiast 
■JSh S p  bez żadnych dodatków,

li tylko przez polanie wizącą 
K S ’*1 wodą.

Próba przekona lepiej od każdej reklamy.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 porcje 15 hal.

Silne, łatwo strawne, zdrowe 
tylko na w odzie w „ t 
przyrządzić się dające.

19 rożnych gatunków .
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Klythia
upiększenia 

i wydelikacenia

N ajbardziej
cery

elegancki,

dla pielęgnowania  
skóry

Puder
toaletow y, balow y i salonow y p uder biały, 

różowy, albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez d r. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

G o t l i c s b  T a u s s i g
C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

Skład g łó w n y : W iedeń I. W ollzelle 3. 4066
Cena 1 puszai 1 złr. 20 ct. Wysyłaa za pobraniem, lub poprzedniem przysła

niem należytości.
Składy we L w ow ie: u Z. Ruekera, P. Mikolascha i Sn., Ferdyn. Giirttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Hubnera. 

Kauczyńskiego i Oberskiego, H. G rijpspana O. T. Wincklera i Syna; w  T arn o w ie : Moritza Fleischera juniora; 
w Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

W ażne dla budujących
i przem ysłowców !!

Ceny fabiyczne.

CEM ENT
wagonami i 
nabeczki wa
pno białe i 
hydrauliczne, 
gips, rury be
tonowe, ka
mionkowe i 
zeiazne, po
sadzki mo
zaikowe, ce
mentowe i 

klinkiery.

l ta f l tA W lf i  dobrze wypalone, bar- 
y C ł l ł lw fT ą l  dzo lekkie, czerwone,

smołowane i dymione, drewn. wraz 
z pokryciem, krycia dachów, łupkiem, 

papą i cementem.

C«jły
szamotowe,
czeskie i za
prawy ognio
trwałe dla 
obmurowań 

kotłów etc. 
najlepszego, 

gatunku.
C ena:

100 sztuK
18 k o r .

b łazienek, klozetów, 
wodociągów, światła

gazowego i elektrycznego i wszelKie 
przybory techniczne po cenach naj

tańszych 605

b r a c i a  M U N D
Fabryka wyrobów cementowych, skład 
materjałów budowlanych i zakład in
stalacyjny, Lwów, Sykstuska 1. 23 

(stara poczta). Telefon nr. 605.

Nieprzemakalne

z oryginalnych angielskich 
podwójnych materyj weł
nianych z gumowy m prze

kładem, jako też
Płaszcze gumowe

wszelkich rodzajów dla 
parów, pan i dziec'. Wzo
ry i cenniki wraz z wska
zówkami obliczenia miary 

przesyła 7037

faget $ Ćpmp.
Wiedeń I. Riemergasse 13.

Jłowy porost włosów!

Tysiące lekarzy w kraju i zagra
nicą poleca wodę do włosów „Lova- 
crin“ przy słabym poroście włosów 
na głowie i brodzie. „Lovacrin“ na
daje mężczyznom, kobietom i dzieciom 
wspaniały porost włosów, czyni każdy 
włos gęstym, długim, pełnym, lśniącym 
i jedwabisto mięKkim. Utrzymuje go 
w młodzieńczej świeżości i piękności, 
chroni od wypadania, utrzymuje skórę 
w czystość zdrowiu, zapobiega ły
sieniu. Przedwcześnie osiwiałe włosy 
otrzymają przez „Lovacrin“ swą da 
wną barwę. „Lovacrin“ jest najlepszym 
środkiem na włosy. „Lovacrin“ jest 
wypróbowany i uznany przez komisję 

zdrowia i powagi lekarskie.
Cena dużej flaszki „Lovacrinu“ wy
starcza na parę miesięcy, kosztuje 5 k., 
3 flaszki 12 kor., 6 flaszek 20 kor. 
Flaszki na próbę 2 Kor. Wysyłka za 
pobraniem pocztowem, lub poprze
dniem nadesłaniem należytości. Euro

pejski skład: 430

M . F E I T  H
WIEDEŃ VI., Mariahilfersirasse 45.

We Lwowie główny skład u Ja- 
kóba Rechena, Halicka 18, w droguerji 
Piotra Mikolascha i Sp., w sklepie Ga- 
brjela Starka, w aptece Józefa Pinele- 
sa, Rynek 29, w droguerji J. Szrencla, 
Sykstuska 27. w aptece Z. Ruekera, 
w aptece [gn. Heschelesa w Gródku.

p o leca ją

cTfiotylemski i 
JCrzyszkowski

L w ó w  
hotel Georgea.

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
KRAWATY 

PERFUMERJĘ 
z? KAPELUSZE 

PARASOLE 
WYROBY ZE SKÓRY 

OBUWIE MĘSKIE 
LASKI, PLEDY 

KUFRY 
PŁASZCZE GUMOWE  

PŁASZCZE RAGLAN 
DERKI, KALOSZE 

RĘKAWICZKI
ANGIELSKIE 

damskie i męskie
i t. d.

CENNIK ILLUSTROWANY 
franco d® dyspozycji.

V .  \ C .  \ C .

Wyborne KAWY ceylofcKi*
i inne po zł. 13u, 1 UU, 2 —. 2 08, 216 
i 2-20 za klg. Wysyłki w woreczkach 
5-do  kilowych odwrotnie i franco, do 
każdej miejscowości pocztowej poleca 
handel LEONARDA SOLECKIEGO 

we Lwowie, ul. Batorego 2. 8133

Handel 
płócien i bielizny

Jana łjicdla
we Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1-05,1-65, 2-—, 2-20,2*50 i 3. 
Koszule z przodami w zakładki 

pikowe i fantazyjne zł. 2-50, 3,
3 30, 3-70.

Koszule kolorowe, kretonowe, g 
lub -  kol. pikowemi przodami !s 
zł. 2'50 i 3 '—.

2  Koszule kolot. satyn, po zł. 2-45. 
Koszule nocne b.ałe, po zł. P60 

i zł. L85, ozdabiane na wzór 
ukraińskich po zł. 2'30, 2'50 
i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł.
1-40 i 1-60. b.

Póteoszulki z kołnierzami 50 ct., 
bez Kołnierzy 35, fałdów. 50 ct. a  

Przody do koszul do wyszywa
nia 60, 65 i 75 ct. W

Kołnierzyki męskie w przeróżn. Jgj 
fasonach, tuzin zł. 2'50, dla 
chłopaków zł. 2'10.

Mankiety tuzin zł. 3'60, 4, 4‘50.
KALESONY

po zł. 1, 1-20, 1-30, 1-40 i P70 
dla chłopaków  z dymy po zł.

0-95 i 1-10.
Skarpetid  męskie tuzin zł. 4, 5,

0, 7-50 i 10. 
dla chłopaków  tuzin 3 50, 4, 4 50 
Kaftaniki od potu cienkie i siat

kowane (Schweissauger) po zł. 
0-90 i 1-—,

Kamizelki do polowania wełnia- 
ne z rękaw, po zł. 5, 6, 7-50. 

Pończochy do polowania i cho
lewki wetniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
O ryginalne prof. d ra  Jag era  

wyroby. Z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wą
tłego zdrowia łatwo się prze
ziębiających, po cenach fabr. 

Chustki do nosa  płócienne bia
łe, lub kolorow. brzegami, tuzin 
zł. 3, 3'60, 4-50 i 5, imitacja 
batystów, zł. 3'60, 4-50, 575. 

Szelki angielskie od 85 ct. 
P araso le  wełn. jedw. od zł. P50. 

W oda k o lo isk a  
„Johann Maria Farina Jtilichs- 

platz 4“r flakon 0'50, 1, P50, 3.
KRAWATY

w przeróżnych fasonach. 
Zamówienia z prowincji wyko

nują się najstaranniej.

jtajwigfczy (ud
tego s tu le c ia !!

Jest właśnie wynaleziony
Z e g a r e k

k i e s z o n k o w y
„ H e r k u l e s "

na minutę wyregulowany z świecącym  
cyferblatem , który budzi tak głośno, 
że zaspać nie można i kosztuje tylko 
3 złr. 10 ct. Zegarek ankrowy systemu 
Roskopf-Patent na minutę wyregulo

wany gap* 2 złr. 35 ct.
W razie niespodobania się przyjmuję 

napowrót i zwracam pieniądze.
Na żądanie wysyłam wielki cennik 
ilustrowauy zegarów, wyrobów jub i
lerskich , towarów z chińskiego srebra, 
instrumentów muzycznych i optycznych 

darmo i opłatnie.
Z poważaniem 

F. P A N I M ,  Kraków,
Zielona 3. 555

-.c- \\<xy  <-\\v... v!-.

Dra Med. Józefa Trauba proszek żołądkowy „Gasniein* przez leka
rzy zbadany i wypróbowany. Setki tysięcy ludzi znosi ostrą djetę, która 
irr życie czyni męczącem. Użycie Dra Józefa Trauba żołądkowego pro
szku „Gastriciny", umożliwia już po krótkim czasie uwolnienie od ostrej 
djety. I to nietylke przy chorobach żołądka i kiszek, ale też w innych 
cie.pieniach, o czem mogą się chorzy już po krótkiem używaniu przeko
nać. „Gastricin" nie jest środkiem przeczyszczającym, (gdyż także działa 
przy dłuższem używaniu szkodliwie) reguluje jednak żołądek z tnie. 
Świadectwa i listy dziękczynne, których prawdziwość stwierdzają najdo
kładniejsze adresy, są najlepszym dowodem znakomitości skutku „Gastri
cin" jest zupełnie nieszkodliwym i przyjemnym do zażywania. — Bliższe 
szczegóły omawiane są w prospektach. Lekarze mogą zażądać okazów 
próbnych. 4061

We LWOWIE do nabycia: w aptece pod „Złotą Gwiazdą" Piotra Mi
kolascha i w aptece^ pod „Srebrnym Ortem" Z Ruekera i w inn. aptekach. 
Do nabycia: Salvator-Apothe:ce, R ressburg. En gros w med. droguerjach.

O S T R Z E Ż E N I E !
Pod nazwą zegarki systemu Roskopf sprzedawane oywają zegarki 

z papierową tarczą wskazówkową. — Należy więc żądać wyraźnie 
tylko ogłaszanycii przezemnie zegarków Roskopfa, które przezemnie są 
dokładnie i sumiennie zestawione i uregulowane z 36 godziuą maszy- 
nerją i emalią patentową, alabastrową tarczą wskazówkową (a nie tarczą 
papierową). Wszystkie inne zegarki trzeba odrzucić.

Każdy, kto u mnie prawdziwy amerykański
n ik lo w y ,  a n k r o w y

zegarek Roskopfa
a n t i m a g n e t y c z n y

dokłanie, wedle obok zamieszczonego ry- 
synku zamówi, otrzyma wiecznie 
białym pozostający, prawdziwy sil- 
berynowy łańcuszeK pancerny z pier
ścieniem bezpieczeństwa i karabin
kiem, oraz futerał skórzany na ze
garek za darmo. Niklowy s.nkrowy 
zegarek  Roskopfa, antim agnety- 
czny, z tarczą wskazówkową z pa
tentowanej emalji alabastrowej (a 
nie z papieru) należy nakręcać tylko 
raz na 36 godzin i jest z powodu 
swej nadzwyczajnej wytrzymałości 
i swego dokładnego chodi najulu- 
bieńszym i najlepszym zegarkiem 
do codziennego użytku, a zwła
szcza zaleca się go dla c. i k. ofi
cerów, urzędników kolejowych, żan- 
darmerji, straży cłowej, kondukto

rów, maszynistów i dla każdego, który potrzebuje silnego i pewnego ze
garka do użytku. Zegarek ten wraz łańouszkiem i skórzanym futerałem 
kosztuje pojedynczo tyuto 6 koron, przy ouoiorze 3 sztuk tylko po 
5 koron . Gwarancja za regularny ciiód na lat 5. W razie jeżeli zegarek 
się nie podoba, zamiana lub zwrot pieniędz1 Rozsyłka za zaliczką po
cztową przez generalne zastępstwo pierwszej amerykańskiej fauryki ze

garków I. H. RABtNOWICZ, Wśen VII, L indengasse 2, D. P.
Dostawca Związku ck. państwowych urzędników austrjackicli.

Z y g m u n t  P a r n e s
P o d w o l o c z y s k a

fi\ja wc £wewk, ulica Środka l. 30 506
poleca jako jeneralny reprezentant na Galicję i Bukuwinę: patentowane 
garnitury młocarniane, parowe, żniwiarki-wiązałki, żniwiarki i kosiarki 

słynnej fabryki maszyn
Królewsko-wegierskiej kolei państw, w Budapeszcie.
M otory 1 lokom obiie benzynow e i spirytusow e B achtolda i Spółki, 

S teckborn (Szw ajcarja).

Pługi jak i wszelkie narzędzia rolnicze wszechświatowej sławy fabryki 
H u d o lfa  B a c h e r a  R u d n ic a c h ,  (Czechy) 

jak również siewniki specjalnej fabryki 
Fi*. K SŁ iśchara w  B r a n d e i s  (Czechy).

Cenniki przesyłam na życzenie darmo i opłatnie.

5 . 0 0 0 10.000 k.
rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy ul. Kopernika płacę 
tylko l.OuO kor rocznego czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie a to . 
U . Ł J a i i  na wełnianej wacie po zł. 3'50, 4'50, 6, 7, 8, 9, 10, U, 12 do 14, jc- 

dwabne atłasowe po zł. 12'50, 14, 16, lr(, 20, 22, 24, 28 do 32. 
łłlilfl i i t  II  KoldrV podwójne, oDie strony do użytku, bardzo nraktyczne i ta- 

J U  f l l J i U i  dne tylko o 1 do 2 zł. drożej od powyższych. Kołdry na puchu 
podwójne, nadzwyczaj lekkie i cieple wełniane i satynowe po zł. 16, 18, 20, 
22; Jedwabne atłasowe po zł. 20, 25, 28 do 40.

N a j w i ę K S z y  w y b ó i*  8139
tylko w specjalnej fabryce KOŁDER i MATERACÓW 

K *  JÓ ZEFA SC H U ST E R A , L w ó w , K o p e r n ik a  5 .

Wzory wysyła się franco na

Tapety
(obicia ścian), których kolosalny wybór poleca

W. Adamski dawniej Jiirgens
638 Lwów, Sobiesk iego 4.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskicj. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


